
Nr. 2. P ozn ań , dn ia  9 s ty czn ia  1926. R oczn ik  7.

C O rg a n  Z w ią z k u  Z a k ła d ó w  G r a fic z n y c h  i W y d a w n ic z y c h  n a  P o ls k ę  Z a c h o d n ią  z  s ie d z ib ą  w  P o z n a n iu . i 
O r g a n  S to w a r z y s z e n ia  D r u k a r z y  i  p o k r e w n y c h  z a w o d ó w  P o ls k i  Z a c h o d n ie j  z  s ie d z ib ą  w  P o z n a n iu .

K om u n ik a ty
Z w ią zk u  Z a k ła d ó w  G r a fic z n y c h  i W y d a w n ic z y c h  

n a  P o ls k ę  Z a c h o d n ią .

Protest nasz w sprawie opłaty pocztowej za własne, 
bezpłatne dodatki do czasopism dla abonentów  

odniósł skutek I
W  „Przeglądzie G raficznym " nr. 51 z dn ia  19 g ru 

d n ia  1925 r. zam ieściliśm y pro test przeciw ko k rzy 
w dzącem u rozporządzeniu  o opłacie pocztowej za w ła 
sne, bezp ła tne d o d atk i do czasopism  d la  abonentów . 
P ro test powyższy w ysła liśm y rów nież do kom peten t
nych w ładz rządow ych.

Z p ism em  z d n ia  31 g ru d n ia  ub. r. nadesłano  nam  
z G eneralnej D yrekcji Poczt i Telegrafów  w W arsza
wie D ziennik  U rzędow y Gen. Dyr. P. i T. n r. 53/1925, 
w k tó rym  zaw arte  jes t zarządzenie w spraw ie zwol
nienia od opłat w szystkich dodatków zwyczajnych  
do wagi 100 gr.

» * *

Z m iana odnośnego zarządzen ia brzm i n a s tęp u 
jąco:

Do dodatków  zw yczajnych należą:
1. dodatk i pochodzące od w ydaw cy, zapow iedzia

ne przez niego w dek la rac ji oraz objęte ceną p re n u 
m eraty ,

2. następu jące  dodatk i, pochodzące od wydaw cy, 
lecz n iezapow iedziane w  dek laracji, a  m ianow icie:

a) dostarczane p ren u m era to ro m  bezpłatn ie  i d ru 
kow ane w yłącznie d la  czasopism a, do którego 
m a ją  być dołączone z w aru n k iem , aby ze 
w zględu n a  treść , fo rm at i kolejność n u m era 
cji (t. j. oznaczenie d o d atk u  następ u jąco : „bez
p ła tn y  dodatek  do n u m e r u  czasopism a
N. N.“) m ogły być uw ażane jako  sk ładow a 
część odnośnego czasopism a,

b) prem je, jako  to: kalendarze , rozk łady  jazdy, 
rep rodukcje  graficzne, św iatłodrukow e, b a r
w ne itp. dostarczane p ren u m era to ro m  rów nież 
bezpłatnie. C zasopism a naukow e i techniczne

m ogą zaw ierać jak o  dodatk i m ałe w zory m a- 
terja łów  w łóknistych , oraz osobne ry su n k i 
i tablice, służące do o b jaśn ien ia  tekstu .

Do dodatków  nadzw yczajnych  należą:
W szystkie dodatk i, k tó re  nie pochodzą od w y

daw cy, lecz od osoby trzeciej.
D odatki zw yczajne, w yszczególnione w punkcie 

1 i 2 b) i nadzw yczajne w inny  pod względem  w y m ia
rów  odpow iadać przepisom  d la  d ruków  p ryw atnych  
i nie m ogą p rzekraczać 1000 gr. w agi.

W aga pojedynczego egzem plarza d o datku  zw y
czajnego, oznaczonego w punkcie 2 a) w zględnie w a
ga k ilk u  tak ich  dodatków , dołączonych do jednego 
egzem plarza czasopism a :n;ie może p rzekraczać 100 gr.

N iedozwolone są dod atk i złączone w  całości w ten 
sposób, że dadzą się rozłożyć n a  więcej pojedynczych 
części ja k  n. p. złączone oferty  albo k a r ty  zam ów ień, 
k tóre po rozłożeniu m ogą być dostarczone k ilk u  oso
bom.

D odatki zw yczajne i nadzw yczajne m uszą pod 
w zględem  w ielkości, grubości pap ieru , jak o  też co do 
innych  w łaściw ości, n adaw ać się do przesy łan ia 
w w iązan k ach  z czasopism am i. W ydaw ca w in ien  do
d a tk i dołączać lub  w k ładać  do czasopism  luźno. 
W szyw anie lub w lepian ie jes t niedozw olone.

W szystkie dodatki zwyczajne do w agi 100 gra
mów, bądź poszczególnego dodatku, bądź kilku do
datków, dołączonych do jednego egzemplarza czaso
pism a, nie podlegają opłacie. Z a dodatk i zw yczajne 
w agi ponad  100 gram ów  pobiera się przy n ad an iu  
opłatę w w ysokości 30% obow iązującej ta ry fy  d la 
d ruków  p ryw atnych  odpow iedniej wagi.

Dołączane do czasopism  przez w ydaw ców  b lan 
k ie ty  w p ła t P. K. O. i przekazy pocztowe n a  w znow ie
nie p ren u m era ty  w olne są  od1 opłaty.

Za dodatk i nadzw yczajne pobiera się od egzem 
p larza  przy n ad a n iu  80% ta ry fy  d la  d ruków  p ry w a t
nych odpow iedniej wagi.

* *  *

D la lepszego zrozum ien ia  streszczam y powyższe 
rozporządzenie, jak  n astęp u je :
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1. W olne od o p ła ty  pocztowej są, w szystkie w łas
ne dodatk i, dodaw ane abonentom  bezpłatnie, 
o ile w aga jednego d o d a tk u  lub k ilk u  d o d at
ków, dołączonych do jednego egzem plarza cza
sop ism a n ie p rzek racza 100 gram ów .

2. Za w szystkie inne dod atk i w łasne od 100—200 
gram ów  opłaca się 30% taryfow ej opłaty  d la  
d ruków  p ryw atnych  odpow iedniej w agi.

3. D odatk i rek lam ow e, a  więc pochodzące od osób 
trzecich , p ła tn e  są  w wysokości 80% taryfow ej 
opłaty  d la  d ruków  pryw atnych  odpow iedniej 
wagi.

* * *

Z pełnem  uznan iem  odnosim y się do s tan o w isk a  
G eneralnej D yrekcji Poczt i Telegrafów , jak ie  zaję ła  
w sp raw ie  naszego p ro testu . W ierzym y, że tak  sam o 
ja k  nam  chodziło o dobro w szystk ich  członków  n a 
szych, ta k  też i G eneralna  D yrekcja  Poczt i T elegra
fów u m ia ła  wczuć się w położenie in teresów  naszych 
oraz zrozum ie i uw zględni w przyszłości słuszne p o 
s tu la ty  Z w iązku naszego.

W  sp ra w ie  p o d ro żen ia  pap ieru .
W  n aw iązan iu  do k o m u n ik a tu , zam ieszczonego 

w n r. 1 „P rzeg lądu  G raf.“ z d n ia  2 styczn ia r. b. pod 
nap isem  „W  spraw ie podrożenia pap ieru", zam iesz
czam y poniżej m em orjał, w ystosow any do P o lsk ich  
S tronn ictw  sejm ow ych, aby raczyły  położenie w y
daw nictw  gazetow ych uw zględnić i poprzeć:

P o z n a ń ,  d n ia  5 stycznia 1920.
Do

Szan. Stronnictw Politycznych Sejm u i Senatu:
Zw iązek L u d o w o -N aro d o w y  
Polsk ie  S tronn ictw o  Ludow e „P iast"  
N arodow e C hrześcijańsk ie S tronn ictw o  P racy  
Zw iązek P a rla m e n ta rn y  P o lsk ich  Socjalistów  
K lub C hrześcijańsko - N arodow y 
N arodow a P a r t ja  Robotnicza.

Z polecenia Głównego Z arządu  zw racam  się dzi
siaj do S tro n n ic tw  wyżej w ym ienionych  z prośbą, 
aby były  łaskaw e w płynąć na  zm ianę system u, jak i

O farb ach  druk arsk ich .
(Ciąg dalszy.)

Farby ilustracyjne. Pierw sze d ru k i ilu s tracy jn e  
zna jdu jem y  już przed w iekiem  cz te rn asty m  u Chiń
czyków. D rukow ali oni z drzew orytów . D zisiaj drze
w oryt w y p arty  został znacznie przez nowoczesne 
tech n ik i w y tw arzan ia  k liszy d ru k a rsk ich . Szczytem  
ich  to dzisiejsza au to ty p ja . W ychodziłoby znacznie 
poza ra m y  a r ty k u łu  niniejszego chcieć opissć tech
n ikę w ytw órczą w szelkiego rod zaju  k liszy  i lu s tra 
cyjnych, uczyn iły  to już zresztą w pew nej m ierze a r 
tyku ły , zam ieszczone w „Przeglądzie" p. t.: „Ogólny 
zarys h isto ryczny  g ra fik i" .

Ale o ile au to ty p ja  oznaczała pew ien przew rót 
w technice d ru k a rsk ie j, ta k  i d la  fab ry k ac ji farb  by
ła  p u n k tem  zw rotnym . F arb y  ilu s tracy jn e  bowiem, 
k tó re  dotychczas w y starcza ły  do d ru k u  z drzew ory
tów  i k liszy  kreskow ych, nie w ystarcza ły  do d ru k u  
z au to ty p ji. W ym agały  one fa rby  jak n a jlep ie j roz
ta r te j, aby zapobiec osadzan iu  się jej n a  drobnym  
ra s trze  kliszy. D la tego też zn a jd u jem y  w cennikach  
fab ryk  farb  pod nazw’ą farb  m erk an ty ln y ch  czarne

się w ytw orzył, po legający  n a  tern, że sfery rządow e to 
le ru ją  n ieu s tan n e  n iepokojen ie w ydaw ców  przez do
staw ców  pap ieru , k tó rzy  co chw ilę podw yższają ceny 
za p ap ie r gazetow y.

Aby zilu strow ać tę naszą  bolączkę, załączam  nr.
1-szy roczn ik a  1926 „P rzeglądu  Graficznego", k tó ry  
pod n ap isem  „K om unikaty" w k ró tk ich  słow ach 
określa  postępow anie Zw iązku P ap iern ik ó w  w W a r
szawie. Pod koniec tego a r ty k u łu  n a  s tron ie  d rug ie j 
w yczytać m ożna, że now a podw yżka zo sta ła  p raw do
podobnie przez różne in te rw encje  pow strzym aną do 
10 bm. Zdaje się, że już teraz  sfery rządow e przeko
nały  się naocznie o n iesłusznem  postępow aniu  fa 
b ry k an tó w  i są  sk łonne do w y słu ch an ia  słusznych  
zażaleń w ydaw ców  i w yw arcia  odpow iedniego n ac i
sku  n a  dostaw ców  pap ieru . In te rw en c ja  ta k a  będzie 
jednakow oż tylko wówczas skuteczną, jeżeli rząd  sam  
p rzestan ie  niepokoić fab ry k an tó w  przez żądanie za
p ła ty  za na jw ażn ie jszy  surow iec do fab ry k ac ji p a 
p ieru , t. j. drzewo, w dolarach . Z nam iennem  jest, że 
p. N am ysł, kom isarz  Giełdy Drzewnej w Bydgoszczy 
stanow czo tw ierdzi, jakoby państw ow e lasy  obliczały 
drzewo w! złotych, n a to m ias t Zw iązek P ap iern ików  
nam  pisze, że za drzewo z państw ow ych  lasów  płacić 
m uszą do laram i. Oczywiście uspoko jen ie nastąp ić- 
by m ogło ty lko w tenczas, gdyby rząd fak tycznie od
daw ał pap iern iom  drzew o obliczone w1 złotych, bo 
w pierw szym  rzędzie rząd  pow inien dbać o poszano
w anie w łasnego pien iądza.

Jeżeli w ydaw cy każdą  podw yżką się n iepokoją, 
to in te rw e n ju ją  przew ażnie w tenczas, gdy podwyżki 
tak ie  nie zezw alają im  n a  przelan ie tych  ciężarów  na 
sw ych p renum era to rów . Jak  ogólnie w iadom o, obo
w iązuje od 1 sty czn ia  1926 ro k u  pocztow a p ren u m e
r a ta  n a  ca łą  R zeczpospolitą i także na. cały  k w arta ł. 
W ięc m y w ydaw cy  nie m am y m ożności w przeciągu 
k w a rta łu  do jak ie jb ąd ź  zm iany  ceny, to znaczy, że 
n arzuconej n am  przez p ap iern ików  podw yżki nie m o
żem y przenieść na p renum erato rów . Zaś zarobki n a 
sze nie w ystarczą , aby w  przeciągu  jednego k w a rta łu  
w ytrzym ać jed n ą  i d ru g ą  podwyżkę. Z asługą byłoby, 
gdyby s tro n n ic tw a  w  porozum ien iu  m iędzy sobą spo
w odow ały przez swe sekcje gospodarczo-w ydaw nicze

jak  i łam ane kolorow e fa rby  ilu s tracy jn e , błękitno- 
czarne, zielono-czarne itd., specja ln ie  fabrykow ane 
do d ru k u  z au to typ ji.

U żyw a się do ich fab rykac ji w yłącznie dobrze 
d ru k u jący ch  się farb  chem icznych, u n ik a jąc  zupełn ie 
fa rb  ziem nych. Dalej uw ażać trzeba przy użyciu  k li
szy m iedzianych , ażeby fa rb a  nie zaw iera ła  siark i, 
poniew aż s ia rk a  z m iedzią  w iąże sio chem icznie, nad- 
w yrężając płytę. Do tego rod zaju  siarczanych  farb  
należą  przedew szystk iem  cynober i u ltram ary n a . 
F arby  m erk an ty ln e  w yróżn ia ją  się od innych  farb 
d ru k a rsk ich  cośkolw iek ściślejszą konsystencją , po
niew aż zw ykła k o n sy sten cja  n ie w ykluczałaby  o sa
du  n a  rastrze , szczególnie przy pap ierach  sa ty n o w a
nych.

W ra m y  d ru k u  au to typ ijnego  w chodzą jeszcze 
inne tech n ik i drukow e, z k tó ry ch  n a  w yszczególnie
nie zasłu g u ją : d ru k  dupleksow y, d ru k  fa rb am i o po- 
dw ójnem  odcieniu, fa rby  m atow e, w reszcie d ru k  trój- 
i czterobarw ny.

Farby normalne do druku trój- i  czterobarwnego. 
Do d ru k u  tró j- i czterobarw nego używ a się w yłącznie 
farb  znanych  pod nazw ą „farb no rm alnych", na leżą
cych do k lasy  najlepszych  farb  au to typ ijnych . „Nor-
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ta k ą  um ow ę z p ap ie rn ik am i, że ceny m ogą być re g u 
low ane ty lko cztery  razy  do roku , a m ianow icie 
w drug ie j połowie lutego, m aja , s ie rp n ia  i listopada. 
R egulację ceny w tak ich  te rm in ach  m oglibyśm y 
uw zględnić i takow e przenieść n a  naszych  odbiorców . 
In n a  reg u lac ja  je s t rów nież i d latego n iem ożliw a, że 
m iesiąc przed k w arta łem  zgłaszam y cenę do cenn ika 
u rzędu  pocztowego, k tó ry  nas obow iązuje n a  przeciąg 
całego k w arta łu .

N iety lko nasz Zw iązek, ale w szystk ie sfery  w yda
wnicze będą n ieu s tan n ie  pp. Posłów  i Senatorów  n ie
pokoiły  prośbam i, aby raczyli sp raw ę tę w ich in te 
resie  załatw ić. P rośbę naszego Z w iązku przesyłam  
do Szanow nego S tronn ictw a, u fa jąc , że ty lko  tą  dro
gą d a  się konieczne porozum ienie pom iędzy fab ry 
k an tam i a w ydaw cam i osięgnąć.

Związek Zakładów Graficznych i W ydawniczych  
na Polskę Zachodnią 

Z siedzibą w Poznaniu.
Pawłowski, prezes.

O g ó ln y  za ry s h is to ry czn y  grafik i.
(Ciąg dalszy.)

2. T e c h n i k a  t r a w i e n i a  w y p u k ł e g o  
w  c y n k  u.

W yrażen ia : traw ien ie  cynku, traw ien ie  w ypukłe 
cynku, cynko typ ja  lub  ch em ig rafja  oznaczają  sposób 
przygotow ania p ły ty  do d ru k u , n a  k tó rej um ieszcza
m y ry su n ek  kw asoodpornem i m a te r ja ła m i, um ożli
w iając  usun ięcie  n iepokry tych  części przez traw ien ie  
kw asam i. R ozróżniam y więc dwie czynności przy 
traw ien iu  w y p u k łem :

A. czynność p r z e n o s z e n i a  obrazu n a  płytę, 
R. czynność t r a w i e n i a  obrazu.

A. C z y n n o ś ć  p r z e n o s z e n i a  o b r a z u  n a  
p ł y t ę  m e t a l o w ą .

P ły ty  m etalow e cynkow e, odpow iednie do tra w ie 
n ia  w ypukłego, m a ją  grubość VA—3 m m  i w ykonane 
są we form ie, b lachy. W  pierw szej lin ji m eta l p ły t 
m usi być m ożliw ie czysty, w olny od dom ieszek siark i,

m alność" ta  w skazu je jak b y  n a  n eu tra ln y  odcień, ja 
k i fa rby  te w ykazyw ać m ają . I rzeczyw iście, że tak  
fa rb a  n o rm aln a  żółta, jak  i n ieb ieska i czerw ona w y
k az u ją  pew ien średn i odcień, k tó ry  przy żółtej i n ie
b iesk iej nie p rzechy la  się zdecydow anie an i w zie
leń, an i w czerw ień, a przy czerw onej an i w  żółte an i 
w  b łęk itne , szczególnie jeżeli chodzi o rep ro d u k cje  
zdjęć z n a tu ry , pejzaży itp . P rzy  pew nych rep ro 
d u k c jach  trzeba jednakże odcienie farb  brać odm ien
ne, chcąc u tra f ić  n a  w łaściw y ko lor o ryg inału . To 
leż zak łady , tru d n iące  się spec ja ln ie  d ru k iem  w ielo
barw nym , w inne m ieć zawsze pod rę k ą  skalę  roz
m aity ch  odcieni fa rb  no rm alnych , aby u n ik n ąć  bez
p ro d uk tyw nych  dośw iadczeń.

z  w y ją tk iem  p ły ty  żółtej, do k tó re j, o ile druko- 
w an ą  jes t jak o  p ierw sza, użyć m ożna farby  żółtej 
chrom ow ej, to do p ły ty  czerw onej i n ieb iesk iej użyć 
należy zawsze siln ie  p rzejrzystych  laków  farbow ych 
pierw szego g a tu n k u ; przy lepszych p racach  zaleca 
się w m iejsce żółtej fa rby  chrom ow ej w ziąć także 
farbę p rzejrzystą , k tó ra  się zresztą znacznie lepiej 
p rzedrukow uje . O ile nie w chodzą w rach u b ę  szcze
gólnie tw ard e  pap iery , to obejdzie się zw ykle bez do
d aw an ia  środków  schnących , gdyż fab ryk i dostarcza-

arszen iku  i węgla. Z aw artość ołow iu jes t szkodliw ą, 
jeżeli p rzekracza 1—2%, n a to m ias t m ała  dom ieszka 
k ad m iu m  (do 0.5%) m a być bardzo odpow iednią. P ły 
ty  tak ie  m uszą być p łask ie, tj. n iezaw inięte, pow ierz
ch n ia  ich m usi być ró w n a  i g ładka , w o lna od skaz, 
znaków  lub zagłębień. W yrób p ły t cynkow ych o po
w ierzchni zw ierciad lanej osiągnąć m ożna ty lko zapo- 
m ocą m aszyn.

N asam przód p rzysposab ia  traw iacz  w ielkość for
m a tu  kliszy. P rzed  um ieszczeniem  obrazu  lub  ry 
su n k u  n a  płytę oczyszcza się ją  n a jd e lik a tn ie jszy m  
pap ierem  szm erglow ym  i odtłuszcza k re d ą  szlam ow ą 
lub  w apnem  w iedeńsk iem  w połączeniu  z alkoholem  
lub w odą zapom ocą m iękkiego p ła tk a  lub pap ieru .

Sposób p rzenoszenia obrazu lub  ry su n k u  n a  płytę 
cynkow ą lub  k am ień  n astęp u je :

a) przez bezpośrednie rysow anie n a  płycie kw aso 
odpornem i fa rb am i zapom ocą p ió ra  lub  pen- 
dzla,

b) przez t. zw. p rzedruk , przy k tó rym  rysunek , 
odbitkę lub kopję fotograficzną, w y k o n an ą  n a  
papierze przedrukow ym  zapom ocą farb  kw aso- 
odpornych  przenosim y siłą  tłokow ą n a  płytę 
lub kam ień ,

c) przez bezpośrednie kopjow anie fotograficzne, 
okryw ając  pow ierzchnię p ły ty  pow łoką św ia
tłoczułą i nałożyw szy m atrycę fotograficzną, 
p rześw ietlam y, w yw ołując przez to ry sunek  
na płyciet o tyle, by m ógł być odporny k w a
som.

1. Bezpośrednie rysowanie na płycie.
Do ry so w an ia  używ ać m ożem y ty lko  farb  kw aso- 

odpornych, np. tuszę litog raficzną  lub też rozczynu 
żywicy, tj. a s fa ltu  itp. w  oliw ie te rpen tynow ej. P o 
niew aż jed n ak  rysow anie lub  m alow an ie  fa rb am i ta- 
k iem i bardzo je s t uciążliw e i połączone z u t r a tą  cza
su, zarzucono w ięc naogół sposób ten, ogran iczając 
go jedynie n a  w ykonan ie  zw yczajnych ry su n k ó w  itp.

2. Sposoby przedruku.
Jak  ju ż  zaznaczyliśm y n a  innem  m iejscu , m a 

p rzed ruk  zaczątek swój z p ra k ty k i litograficznej 
i z w ynalezieniem  k am ien io d ru k u  przyję to  go w tech 
nice ogólnej d ru k a rsk ie j. P rzy  p rzed ruku  przenosi-

ją  zazwyczaj już odpow iednio sp rep aro w an ą  farbę. 
W  każdym  razie  pow inna farba , d ru k o w an a  jako 
pierw sza, zaw ierać ty lko  niew iele su b stan c ji sch n ą
cych, bo inaczej gotow a odpychać n astęp n e  farby. 
Ażeby osiągnąć d ru k  bez przeszkód, uw ażać należy 
n a  n iezbyt s iln ą  konsystencję , co pozw ala n a  średn i 
dopływ  farby ; fa rb a  czerw ona d ru k u je  się szczegól
n ie dobrze, poniew aż zaw iera  zw ykle dużo barw n ika, 
a zbytn i jej dopływ  odbija  się szkodliw ie n a  d rukach .

F ab ry k ac ja  fa rb  n o rm aln y ch  je s t dość tru d n a , bo 
w ym aga w ielkiej uw agi co do u tra f ie n ia  odpow ie
dniego odcienia, dom ieszki środków  suszących i k o n 
systencji. Na ogół w y ró żn ia ją  się w szystkie farby 
n o rm alne  czystością sw ych odcieni; zauw ażyć jed n ak  
trzeba, że najczystsze farby przew ażnie nie są zupeł
nie w ytrzym ałe n a  św iatło.

Do farb  d ru k a rsk ich  doliczyć na leży  jeszcze te, 
k tóre, choć nie przeznaczone specja ln ie  do pew nej 
tech n ik i d rukow ej, zosta ją  stosow nie do swego prze
znaczenia odpow iednio za ta rte . N ależą do n ich : fa r 
by k ry jące, fa rby  do w y tłaczan ia , fa rby  połyskow e 
i t. d.

(Ciąg dalszy nastąp i.)
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my ry su n ek  lub obraz um ieszczony na papierze z te- j 
goż n a  in n e  przedm ioty , np. n a  kam ień , szkło, papier, 
m etal zapom ocą siły  tłoku . P oniew aż jednakże obraz 
lub ry su n ek  um ieszczony n a  papierze ściśle się tegoż 
im ał i przy p rzed ru k u  części ry su n k u  ty lko  oddaw ał, 
p rzem yśliw ano n ad  tem , by pow ierzchnię p ap ie ru  po
kryć ja k ą ś  pow łoką k la js tru , gum y lub k le ju , przez 
co osiągnięto  re zu lta t pozytywny. P ap ie r tak i nazy 
w am y p reparow anym .

Pow łoka k le jow a pap ieru , rozpuszczająca się ty l
ko w wodzie, zapobiega w n ik n ien iu  tłu sty ch  farb  ry 
su n k u  w papier. R ysunek  pozostaje więc ty lko na 
pow ierzchni klejow ej. Jeżeli więc odbitkę, zrobioną 
na papierze p rzedrukow ym , um ieścim y  n a  płycie lub 
k am ien iu  obrazem  od spodu, w ystaw ia jąc  ją  n a s tę 
pnie sile tłoku , nasyciw szy odw ro tną stronę p ap ieru  
wodą, natenczas w oda przez p ap ie r p rzesiąka, ro zk ła
da pow ierzchnię k le ju , a ry su n ek  um ieszczony na 
niej tłu s te m i fa rb am i przylgnie do p ły ty  cynkow ej 
lub kam ien ia .

Na zasadzie tej o p iera ją  się w szelkie m an ip u lac je  
p rzed ru k u , z k tórych  w ym ienim y ty lko najużyw ań- 
sze i głów niejsze:

a) A u  t o g r  a  f j e. Do g rupy  tej zaliczam y w szel
kie ry su n k i bezpośrednie, w ykonane t łu s tą  t u 
szą, k red ą  itp ., n a  p reparow anym  lub niepre- 
parow anym  papierze!

b) P r z e d r u k i  z f o r m  d r u k o w y  c li  (np. 
z p ły t m iedzianych , drzew nych lub  k am ien 
nych) n a  kam ień , drzewo, szkło lub m etal za- 
pom ocą p ap ieru  preparow anego.

c) P r z e d r u k i  f o t o g r  a  f i c z n e, tj. zapomo- 
cą fo tografji osiągnięte obrazy we farbach  t łu 
szczowych n a  papierze p reparow anym .

a) A u t o g r a f j a .
A u tog ra fja  jes t to sposób p rzygotow ania w łasn e

go p ism a lub  ry su n k u  do d ru k u . P ism o lub  rysunek  
um ieszczam y zapom ocą a tra m en tu  autograficznego 
n a  zw yczajnym  p iśm iennym  lub też p reparow anym  
papierze. W  ten  sposób przygotow any egzem plarz 
oddajem y w ręce k am ien io d ru k a rza , k tó ry  pism o lub 
ry su n ek  za pom ocą p rasy  tłokow ej przenosi n a  k a 
m ień lub płytę cynkow ą. A tram en t au tograficzny , I 
po dziś dzień używ any, różn i się od zw yczajnego 
głów nie w zestaw ien iu  m ieszanki i zaw artości t łu 
szczu. W  przybliżeniu  podobny on jes t do tuszy  lito 
graficznej, nie je s t jednakże zgęszczony lecz p łynny. 
T usza litograficzna byłaby odpow iedniejszą do p isa 
n ia  lub ry so w an ia  au tografów , poniew aż posiada 
więcej czerni aniżeli a tra m en t autograficzny , jed n ak 
że uciążliw em  je s t każdorazow e jej roz tarc ie  i m ie
szanie w odą przed użyciem . Dobre re zu lta ty  osiąg
nąć m ożem y przez m ieszanie tuszy litograficznej 
z a tra m en tem  autograficznym . Dziś w h an d lu  m am y 
już czarny  a tra m e n t autograficzny .

Chcąc pow ielić zw yczajne p ism a o m ałych  n a 
k ładach , natenczas w ystarczy  pisać lub rysow ać na 
zw yczajnym , dobrze k lejonym , cienkim  papierze k a n 
celary jnym . Do lepszych pism  poleca się p ap ier p re
parow any.

W ten  sposób osiągam y po dziś dzień bardzo wie- i  

le ilu s trac ji dziennikow ych, p rzed rukow ując  ry su n k i 
au tograficzne n a  p łyty  cynkow e, traw iąc  je wzwyż. 
Dalej dzienn ik i z w ielk iem i n ak ład am i, d rultow ane- 
m i n a  m aszynach  ro tacy jnych , s te reo ty p u ją  klisze, 
by osiągnąć form ę półokrągłą, odpow iednią do cylin- ' 
d ra  drukow ego. (C. d. n.) I

Z ch w ili b ieżą cej

„Par“, Polska Agencja Reklamy, Fr. Krajna 
w Poznaniu, prosi nas o stw ierdzenie, że nie m a nic 
wspólnego z b iu rem  ogłoszeii P o lska  A jencja R ek la 
m ow a w W arszaw ie, ul. S ienna 40, używ ającego ró 
w nież sk ró tu  „P ar". P oznańsk i „P ar"  z w łasnym  Od
działem  także w W arszaw ie przy ul. F oksal 16, w d ro 
żył już k rok i celem  zm uszen ia k o n k u ren c ji w a rszaw 
skiej do zm iany przyw łaszczonego sobie brzm ienia  
firm y, k tó re tru d n o  nazw ać inaczej ja k  p lag jatem . 
Sam i p rzekonaliśm y się, jak ie  z tego w y n ik a ją  s k u t
ki, gdyż w im ien iu  Z w iązku Zakładów  G raficznych 
n a  prośbę naszych członków w ystępow aliśm y już 
przeciw  „Parow i" w P oznan iu  w zględnie jego O ddzia
łowi w W arszaw ie, podczas gdy w inow ajczyn ią była 
w zm iankow ana firm a  w arszaw ska. Nie je s t to zresztą 
pierw szy w tym  w zględzie objaw  nieuczciw ej k o n k u 
rencji, gdyż pow staw ały  już  — i po k ró tk iem  is tn ie 
n iu  zn ikały  — b iu ra  ogłoszeń firm u jące : „P aw “,
„C ar“, „Z ar“, „A -r“, „W ar“. W  ten  sposób próbow ano 
skorzystać z dobrej opinji, ja k ą  cieszy się firm ą  „Par", 
P o lska  A gencja R eklam y, F r. K ra jn a  w Poznan iu .

P. Skrzyński daje przykład oszczędności. Do pre- 
zydjum  R ady M inistrów  nadesłano  z k o rp u su  ochro
ny pogran icza 20 egzem plarzy w ydanej na  w elino
wym  papierze książk i, poświęconej działa lności K or
pusu  Ochrony P ogran icza. P rem je r p. Skrzyńsk i po 
lecił książk i n a ty ch m ias t odesłać do kom endy K or
p u su  O chrony P ogran icza  w raz z listem , w k tórym  
zapytuje , z jak ich  funduszów  K orpus m ógł w y d ru k o 
wać tak ie  w span ia łe  w ydaw nictw o w obecnych cięż
kich  w a ru n k ach  finansow ych przy red u k c ji budżetu  
i oszczędnościach n a  ad m in is trac ję . („Dz. R ydg.“)

Opłaty za uczni rzem ieślniczych. W  m yśl u ch w a
ły p lenarnego  posiedzenia Izby z d n ia  4 czerw ca br. 
u sta lono  w pisow e i w ypisowe uczni w cechach na  
10 zł od ucznia, z czego 20 proc. przesy ła cech każd o 
razow o Izbie n a  ubezpieczenie od nieszczęśliw ych 
w ypadków  kom isji egzam inacyjnej. P ien iądze w in 
ne być p rzesłane do k asy  Izby od 15-go każdego 
k w arta łu .

O przestrzeganiu ustaw y procederowej. Doszło 
do naszej w iadom ości, że m istrzow ie nie przestrze
g a ją  w m yśl u staw y  procederow ej § 103 e i 103 f p rze
pisów  Izby Rzem ieślniczej w  P oznan iu  i za tru d n ia ją  
n a d m ia r  uczni.

Są rów nież tacy  P anow ie i F irm y, k tó rym  choć 
nie p rzysługu je  praw o trzy m a n ia  uczni, a m im o to 
p o słu g u ją  się nim i.

Podobnem  postępow aniem  w yrządza ją  ogrom ną 
krzyw dę uczniom  i uczenicom , gdyż ci o s ta tn i ucząc 
się u n iem istrza , n iepotrzebnie swój czas drogi tra c ą  
i nie m ogą być później przyjęci do egzam inu czela
dniczego.

Rodzice zaś, nie w iedząc o is tn ie jących  przepi
sach, dziw ią się później, d la  czego ich syn lub  córka 
nie zostali przyjęci do egzam inu. W  tych  więc w y
padkach  pow ini rodzice dochodzić sw ych p raw  na 
drodze U rzędu Procederow ego lub Sądu P ow iatow e
go, dom agając się odszkodow ania za zm udzony czas 
i surow ego u k a ra n ia  podobnych nieuczciw ych rze
m ieślników .

(—) Wł. Jew asińsk i, (_ )  K. W. Juszczak,
Prezes. Syndyk.
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B u łgarja  ja k o  r y n ek  ek sp o r to w y  
d la  P o lsk i.

M iejski U rząd T arg u  P oznańskiego otrzym a! od 
swego p rzedstaw icie la  w B u łg arji n astęp u jące  in fo r
m acje dotyczące tego k ra ju .

B u łg arja , k tó ra  jes t k ra jem  m ało uprzem ysło
w ionym  sprow adza bardzo znaczne ilości tow arów , 
lecz kupcy  bu łgarscy  nie są przyzw yczajeni sam i je 
ździć po zakupy  zagran icę i k u p u ją  tow ar przew ażnie 
od p rzedstaw icieli firm  zagran icznych  w B ułgarji. 
W śród im portow anych  a rtyku łów  sprow adza się m. i. 
następ u jące :

P ap ie r b iały  sa tynow any  i n iesatynow any  roz
m ia r  58X84, 63X95 do d ru k o w an ia , koperty  gotowe, 
p ap ier ro tacy jn y  do gazet, te k tu ra  b ia ła  do fab ry k a 
cji pudełek  n a  pap ierosy  w paczkach po 25 k ilogr. b i
b u łk a  do fab ry k o w an ia  papierosów .

M aterja ły  p iśm ienne, ołówki, pióra, a tram en t, 
tusze, fa rby  i u ten sy lja  szkolne w szelkiego rodzaju .

D otąd P o lsk a  b ra ła  n ieznaczny udział w h an d lu  
z B u łgarją , a  powyższe tow ary są sprow adzane prze
w ażnie z Niem iec, Czechosłow acji, W łoch, A ustrji, 
A m eryki i A nglji, za pośrednictw em  przedstaw icieli 
tam tejszych  kupców  w B ułgarji.

O ile d ostaw a to w aru  polskiego m iałaby  się o d 
być z Zachodniej Polsk i, to  n a jlep szą  i n a jtań sz ą  d ro 
gą jes t G dańsk—G dynia—B ourgas (port n a  Czarnem  
Morzu). Ze środkow ej części P o lsk i v ia  W iedeń lub 
B ra tis law a  D unajem  do p rzystan i bu łgarsk ie j Lom- 
p a lan k a , z M ałopolski W schodniej przez R um unję.

P onad to  Rząd b u łg arsk i pokryw a swe zapotrze
bow anie zag ran icą  w  drodze konkursow ej n a  n a s tę 
pujące a rty k u ły : w agony tow arow e i osobowe, loko
m otyw y, cem ent, szyny kolejow e, zapałki, m osty  że- 
latzne, ru ry  w odociągowe i k ana lizacy jne. Rząd w y
p łaca  n a ty ch m ias t po o trzy m an iu  tow arów  w B ulga 
r j i  — w w ielu  w ypadkach  naw et daje  zgóry 25 proc. 
do 50 proc. zależnie od um owy.

P rzy  p ryw atnych  tran sa k c jach  udziela  się prze
w ażnie k red y tu  w ekslow ego od 3—6 m iesięcy od dn ia  
o trzym an ia  tow aru , za w y jątk iem  ty lko  niek tórych  
tow arów , za k tó re  p łaci się gotów ką.

Z am ów ienia są udzielane n a  zasadzie d o k ła
dnych prób i ofert dostarczonych k lien te li n a  m ie j
scu przez rep rezen tan tów  firm  zagranicznych.

Z ain teresow ane w eksporcie do B u łgarji firm y 
polskie zechcą się porozum ieć z B iurem  M iejskiego 
U rzędu T argu  Poznańskiego, celem  u zy sk an ia  ad re 
su  p rzedstaw icie la  w B ułgarji, n a  ręce którego m o
żna przesłać próbki i k a ta log i i k tó ry  podejm uje się 
w prow adzen ia  to w aru  polskiego n a  rynek  bu łgarsk i.

R uch w y d a w n iczy  w  P o lsce .
W trzecim  k w arta le  r. 1925 w ydano w  Polsce 

1 150 d ruków  (bez gazet i p ism  perjodycznych) w ilo 
ści (i i pół m iljo n a  egzem plarzy. W  tej liczbie p o m i
n ą ł w ydział p rasow y  m in is te rs tw a  sp raw  w ew nętrz
nych d ru k i n a  Ś ląsku , gdyż s tam tąd  „nie są sk ład a 
n e  (!) m in is te rs tw u  obw iązujące (!) egzem plarze d ru 
ków'". Oczywiście, o ile re fe ren t nie m ógł narzucić

obow iązku p rzy słan ia  tych druków , mógł co n a j 
m niej w ejść w um ow ę z w ojew ództw em  Śląskiem  
w spraw ie ich s ta ty s ty k i i liczby ze Ś ląsk a  dodać do 
ogólnych.

P o lsk ich  d ru k ó w  w ydano 1261 tj. 87 proc. w 6 m i- 
ljonach  egzem plarzy, a  głów ne pozycje są: 151 pod
ręczników  szkolnych w  1,920,000 egzempl., 149 pow ie
ści, d ram ató w  i poezyj w  1,084,000 egzem pl. i 119 ro z 
p raw  społecznych i p raw n y ch  w  325,000 egzem pla
rzach. (Były to przew ażnie rzeczy oryginalne , bo t łu 
m aczeń było 7 procent.)

D ruków  h eb ra jsk ich  było 62, a  żargonow ych 47 
tj. razem  żydow skich 109 tj. 7 i pół proc. sum y ogól
nej egzem plarzy zaś 300,000. — D alej n astęp u je  30 tj. 
2 proc. d ruków  „w języ k u  u k ra iń sk im "  (tej n ie p ra 
w nej nazw y, k tó re j n iem a w  żadnej u staw ie  używ a 
sta le  referen t) w 41,000 egzem plarzach, 15 d ru k ó w  n ie
m ieckich (ale bez Ś ląska), 5 d ruków  rosy jsk ich , 5 l i 
tew sk ich , 3 b iało rusk ie , 22 d ru k i w  języku  fran cu 
sk im  i innych  obcych językach.

Ta tab liczka  coś m ów i o poziom ie k u ltu r. N a
leży pom inąć d ru k i n iem ieckie, bo n a tu ra ln ie  Niem- 
cy żyją k siążkam i d ru k o w an em i w Rzeszy. Ale prze
cież d ruków  ru sk ich  i b ia ło ru sk ich  bije się w  Rosji 
niew iele i zresztą nie m a ją  one naogół do n as  przy
stępu.

Otóż 2 proc. d ruków  ru sk ich  (i to ty lko 41,000 
egzem plarzy!) i 0,2 proc. b ia ło ru sk ich  m ów ią dob it
nie, czy m a sens trak to w an ie  ty ch  języków  jak o  ró 
w nych po lsk iem u i staw ian ie  naró w n i ty ch  od rę
bnych „k u ltu r" , obudzonych przez A ustrję  i Rosję. 
Gdyby państw o  nie strac iło  w 18 w. n iepodległości, 
m ożliwe, że is tn ia ły b y  i te raz  broszury  ludow e ru sk ie  
lub naw et i b iało rusk ie , a nie m ielibyśm y żadnego 
pow odu z tern walczyć, przeciw nie m ożnaby się cie
szyć, że i l i te ra tu ra  ludow a, gw arow a się rozw ija . Ale 
przecież od tego daleko do sztucznego ro zw ijan ia  k u l
tu ry  in te ligencji, bo m im o w szystk ich  błędów  p rze
szłości, n a  jak ie j ilości książek , czy n a  jak ich  innych  
p rzejaw ach  m ożna oprzeć odrębność k u ltu ry  ru sk ie j 
i b ia ło rusk ie j i ich w alkę z k u ltu rą  po lską?

‘ („Sł. P om .“)

S p raw a rew in d yk acji 
p o lsk ich  b ib ljo tek  z S ow ietam i.

C iągnąca się od 3 la t przeszło sp raw a zw rotu 
z b ib ljo tek  rosy jsk ich  polskich książek, rękopisów , 
sztychów , choć powoli, ale posuw a się naprzód. Już 
cztery tran sp o r ty  liczący, każdy  po k ilk ad z iesią t 
skrzyń , nadeszły  do W arszaw y, lecz np. z 15 tysięcy 
d ru k ó w  n am  przynależnych, dostaliśm y do tąd  za le
dwie 2 tysiące.

Z odczytu wygłoszonego przed p aro m a d n iam i 
w B ibljotece Jag iellońsk iej przez p. B irkenm ayera , 
w spó łpracow nika K om isji rew indykacy jnej w  L en in 
gradzie w idać, jak  w ielk ie tru d n o śc i m a n asza  kom i
s ja  do przezw yciężenia, jak  iście benedyk tyńsk ie j 
p racow itości potrzeba, by przejrzeć tysiące pozycyj 
w  kata lo g ach  i dowieść, żę żądane dzieła są  n a p ra 
wdę pochodzenia polskiego. Bow iem  s tro n a  po lska 
nie m a dostępu do b ib ljo tek  i może się opierać tylko
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n a  k a ta lo g ach , to też w ielok ro tn ie  o trzym uje  odpo
wiedź, że dan y  rękop is czy d ru k  zaginął, że nie da 
się odszukać.

N ajgorzej rzecz p rzed staw ia  się ze zbioram i wi- 
leńskiem i, bo s tro n a  sow iecka n ie  chce uznać p rzy
należności W iln a  do Polski. Co do arch iw u m  nie- 
św ieskiego R adziw iłłów  u p arc ie  znów dowodzi, że 
zbiory te zostały  zabrane (ściślej zrabow ane) przed 
pierw szym  rozbiorem , zatem  nie są  objęte trak ta te m  
rysk im , k tó ry  m ów i ty lko  o rew in d y k ac ji m ien ia  
polskiego, k tó re zostało w yw iezione po ro k u  1772. Ko
m isja  m a  jed n ak  dane, że ra b u n ek  N ieśw ieża n a s tą 
pił po tym  term in ie .

Co do p rac  sam ej kom isji, to osobno są  ro zp atry 
w ane działy : rękopisów , druków , sztychów . W  byłej 
cesarsk iej bibljotece publicznej w P e te rsb u rg u  n a j
dalej posunięto  odbiór rękopisów ; rękop isy  słow iań- 
sko-ruskie zostaną w Sow ietach. O trzym am y teolo
giczne, kanoniczne, w łoskie, francusk ie , n iek tó re  n a  
p erg am in ach  pięknie ilum inow ane. Około 9000 ręk o 
pisów  już  zapakow ano i odesłano do W arszaw y. Lecz 
nie jes t to jeszcze w szystko, co nam  zostało zabrane. 
Dział dokum entów  może n a jm n ie j p rzedstaw ia ł t r u 
dności, oczywiście stosunkow o, poniew aż ła tw iej był ) 
tu  kw estjonow ać bezpośredni zw iązek danego p erg a
m in u  czy a k tu  z Polską. Z tego dzia łu  m iędzy innem i 
zostało nam  już zw rócone arch iw um  g en era ła  D ą
brow skiego.

W  dziale d ruków  p raca  dopiero je s t w począt
kach  i zaledw ie 15 p rocen t do tąd  udało  się odebrać.

Ogrom  b ib ljo tek i cesarsk iej, w śród  k tó re j utonę- 
ły zbiory nasze, czyni p racę żm udną, bo trzeba prze
g lądać w ielkie ilości katalogów  i różnych źródeł. 
A w iem y, że w śród tych  d ruków  zn a jd u je  się w iele 
najcenn iejszych  d la  naszej k u ltu ry  dzieł. K siążki 
należące do b ib ljo tek i Z ygm unta  A ugusta  i później-

C zem u w  P o lsce  
coraz  m niej p racy  w  p r z em y śle ?

(Ciąg dalszy.)

W styd powiedzieć, że na wiosnę 1925 spro
w adziliśm y aż z W łoch 200 wagonów rychłych  
kartofli. A już nie do uwierzenia, że dotychczas 
400 wagonów m ąki amerykańskiej pszennej cze
ka na składach polskich, aż ją nasze piekarnie 
rozbiorą. Sama W arszawa potrzebuje trzy setki 
wagonów mąki amerykańskiej, gdyż do naszej 
polskiej m ąki m uszą piekarze m ięszać 20 °/o m ą
ki amerykańskiej, bo jesteśm y do takiego Chle
ba przyzwyczajeni.

Kupujemy gotowe skóry zagranicą, wywozi
my zaś nasze skóry surowe, a nasze garbiarnie 
stoją.

Monopol tytoniow y kupuje 140 wagonów  
kartonu w  Finlandji, a nasze papiernie zw alnia
ją robotników.

Nasze księgarnie nakładowe każą książki 
polskie drukować zagranicą, gdyż są daleko tań
sze, niż w  kraju.

Same władze państwowe dziesiątki miljo- 
nów płacą zagranicy za towary, gdyż ceny w e
wnętrzne są droższe.

szych królów  polskich, częściowo zrabow ane przez 
Szwedów, później n a  zasadzie trak ta tó w  odebrane 
i w cielone do b ib ljo tek i k ró la  Sobieskiego, zagnane 
zostały  n ad  Newę i te raz  trzeba dowodzić ich pol- 

. skiego pochodzenia lub przynależności polskiej.
T ak sam o se tk i s ta ry ch  d ruków  zrabow anych 

w k lasz to rach : Jędrzejow skim , M iechow skim  i ty lu , 
ty lu  innych , m uszą do n as  powrócić. To też w  tym  
dziale p raca  zapew ne n ieprędko będzie zakończona.

Co do 24,000 należnych  nam  sztychów , to je s te 
śm y n a  dobrej dr.odze. Lecz zbiory i dokum en ty  k u l 
tu ry  i cyw ilizacji po lsk iej zna jdu je  się n ie ty lko  w  je 
dnej bibljotece w P e te rsb u rg u , są one rozproszone po 
całem  te ry to rju m  federacji sow ieckiej. — W iele jesz
cze trzeba będzie w ysiłków  ze s tro n y  po lsk ich  uczo
nych, by to  co jes t naszą n a jis to tn ie jszą  w łasnością , 
dorobkiem  k u ltu ry  p racy  całych pokoleń — pow róci
ło do R zeczypospolitej. (D. K.)

S p raw y p o d a tk o w e
Kary za zwłokę w płaceniu podatków. W  tych 

d n iach  w niósł, ja k  w iadom o, rząd  nasz do Sejm u 
pro jek t u s taw y  o u p raw n ien iach  R ady M inistrów  do 
podw yższania k a r  za zwłokę od zaległości w p o d a t
kach  bezpośrednich.

P ro jek t ten  po stan aw ia :
§ 1. R ada M inistrów  je s t w ład n a  zależnie od sto 

sunków  gospodarczych podw yższać n a  ściśle ozna
czone okresy k a ry  za zwłokę, pobierane n a  zasadzie 
u staw y  z dn ia  31 lipca 1924 ro k u  od zaległości w p o 
szczególnych podatkach  bezpośrednich z w yjątk iem  
pod atk u  m ajątkow ego.

§§ 2 i 3 są  n a tu ry  form alnej.
W  u zasad n ien iu  czytam y:

Gotowa bielizna, gotowa odzież i obuwie za
lewają nas, gdy nasz rzemieślnik, nasza szwa
czka głodują.

Samych p ro d u k tó w  sp o ży w czy ch  sprowadzi
liśm y w  roku bieżącym za 184 m il jo n y  z ło tych .

Grube w tern pozycje spotykamy za cytryny 
i pomarańcze 12 miljonów, m ąka 75 miljonów, 
tłuszcze 12 miljonów, owoce suszone 4 miljony, 
kawa 11 miljonów, ryż 15 miljonów, śledzie 
13 miljonów, nie mówiąc o sardynkach, hom a
rach, czekoladzie, keksach i innych zgoła zbę
dnych artykułach.

Jak się wzm ógł import z zagranicy w pierw
szych ośm iu m iesiącach roku bieżącego, wobec 
roku 1925, pouczą nas cyfry następujące:

Sprowadzono więcej jak w roku 1924:
mąki pszennej za .  1,8 miljonów złotych
ryżu   9,—
śledzi   3,5 „ „
kawy   5,—
tłuszczy „ ....................... 4,— „
materjatów i wyrobów włókien, za . 32,— „ „
odzieży gotowej za . . . . 21,6 „ „
chemikalji z a ...................................... 14,— ,,
produktów zwierzęcych za . . . .  9,6 „ „
papieru i wyrobów papierowych za 8,— 
samochodów, kołowcy za . . . .  8,—

Nasz stosunek wywozu i dowozu między 
Polską a poszczególnym i krajami wygląda  
w tych samych ośmiu m iesiącach następująco:
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„K ary za zwłokę, przew idziane w pow ołanej u s ta 
wie nie odpow iadają  już  obecnie stosunkom  gospo
darczym .

D ośw iadczenie la t  poprzednich uczy, iż przepisy 
o k a rach  za zwłokę podlegały  w ielokro tnym  a  czę
stym  zm ianom  w  drodze ustaw odaw czej, co powodo
w ało znaczne opóźnienie w stosow aniu  tych  zm ian  
wielce n iepożądanych  w m om entach  kry tycznych .

Celem n a d a n ia  przeto obow iązującej u staw ie  
o k arach  za zw łokę pew nej elastyczności z jednej 
strony, z d rug iej zaś celem  uposażen ia  R ady M ini
strów  w śro d k i niezbędne do zw alczan ia złej woli 
p łatn ików , ociągających  się w chw ilach  w ah an ia  w a
lu ty  z uiszczeniem  podatków  w nosi się ustaw ę n i
niejszą, u p o w ażn ia jącą  Radę M inistrów  do podw yż
szan ia  k a r  za zwłokę, zależnie od w a ru n k ó w  gospo
darczych. P ro jek t n ie obejm uje p o d a tk u  m a ją tk o 
wego, a  to ze w zględu n a  specyficzny c h a ra k te r  tego 
po d atk u , k tóry  zasadniczo w in ien  być pokryw any  
z substancji m ajątkow ej.

Jak wpływają podatki. Ze sporządzonego przez 
M-stwo S karbu  zestaw ien ia  w pływ ów  z da%in p u 
blicznych i m onopoli za czas od 1 styczn ia do 30 lis to 
pad a  r. ub. w idzim y, że d an in y  publiczne i m onopole 
przyniosły  w ciągu 11 m iesięcy r. b. 1.201,1 m ilj. zł, 
t. j. 101,6 % p re lim in arza  całorocznego. Cła p rzynio
sły 267,7 m ilj. zł, t. j. 99,1 % p re lim in arza  całoroczne
go. O płaty stem plow e dały  104,9 m ilj. zł, t. j. 104,9 % 
p re lim in arza  całorczonego, podatek  m ają tk o w y  dał
56,1 m ilj. zł, t. j. 18,7 % p re lim in arza  całorocznego. 
Monopole przyniosły  359,7 m ilj. zł, t. j. 99,2 % p re lim i
n a rza  całorocznego. Poniew aż 11 m iesięcy dać po
w inny 91,7% p re lim in a rza  całorcznego, w idzim y więc, 
że w szystk ie pozycje w pływ ów  skarbow ych ta k  w po
da tkach , z w y ją tk iem  p o d a tk u  m ajątkow ego, jak  
w m onpolach — przekroczyły przew idyw ania , zaś po

d a tk i pośrednie i opłaty  stem plow e dały  w ciągu  
11 m iesięcy w ięcej, niż przew idyw ano n a  cały rok.

Opłata stem plowa od umów o dzierżawę i najem.
W ielkopolska Izba S karbow a k o m u n ik u je , iż n a  za
sadzie postanow ień  pozycji 48 ta ry fy  p rusk ie j u s ta 
w y stem plow ej z r. 1909 (Zbiór u s taw  535 w brzm ie
n iu  usta lo n em  rozp. M in iste rstw a S k arb u  z dn. 14. 7. 
1922 (Dz. U. R. P. Nr. 2, poz. 557) oraz rozp. M in istra  
S k arb u  z d n ia  28. 4. 1924r. (Dz. U. R. P. Nr. 36, poz. 
392), pod legają p isem ne i u stne  um ow y o dzierżaw ę 
lub n a jem  roli, b u dynku , m ieszkan ia , p o low an ia  itp. 
ostem plow aniu , jeś li roczny czynsz lub  roczne w y n a
grodzenie u stanow ione każdą  pojedynczą um ow ą 
przew yższa:

a) przy dzierżaw ie n ieruchom ości lub  u p raw n ień  
z n iem i rów noznacznych kw otę 440 zł.

K ażda osoba w ydzierżaw iająca  lub o d n a jm u jąca  
m a  p raw n y  obowiązek spisać n a  p rzepisanym  fo r
m u larzu  w szystkie um ow y o dzierżaw ę lub najem , 
obow iązujące w bieżącym  ro k u  kalendarzow ym  
i przedłożyć w ykaz przy rów noczesnem  ostem plow a
n iu  tegoż w łaściw em u te ry to rja ln ie  U rzędow i S k ar
bow em u P odatków  i O płat skarbow ych w zględnie 
Urzędow i S karbow em u do sp raw  stem plow ych i po
d a tk u  spadkow ego w P oznan iu , Pocztow a 23, n a jd a 
lej pod koniec m iesiąca  stycznia 1926 ro k u  i to  bez 
zaw ezw ania przez w ładzę skarbow ą. W ykaz może 
też być p ro to k u la rn ie  w ypełniony w odnośnym  U rzę
dzie Skarbow ym .

W obec zbliżającego się te rm in u  p ła tności p rzy
pom ina się o powyższym  obow iązku, przyczem  za
uw aża się, że n iezastosow anie się do pow ołanych 
przepisów  pociąga za sobą kary , przew idziane w § 17 
p ru sk ie j u s taw y  stem plow ej.

P rzep isane fo rm ularze  m ożna nabyć w pow oła
nych powyżej u rzędach  skarbow ych, k tó re  udzielą  
także bliższych inform acyj w tej kw estji.

Przywóz Wywóz
K r a j do Polski z Polski

w milj. złot. w milj. złot.
A n g l ja ......................... 76,— 4 2 -
A u s tr ja ......................... 101,— 74,—
F ra n c ja ......................... 56,5 7.—
N iem cy ......................... 3 5 6 ,- 328,—
R o s ja ............................. 5,7 1 6 -
R u m u n ja ................ te  27,—
Stany Zjednoczone . . r n , — 4 —
S z w a jc a r ja ................ 14,— 2 —
W ę g r y ......................... 30,— 12,5
W łochy ......................... 42,— 4,—

831,2 516,5

Pom inąwszy inne kraje jak Czechy, Belgję,
Danję, Szwecję, Hiszpanję, Hol and ję, z którym i 
niewielkie jeszcze uprawiamy tranzakcje han
dlowe, wszystkie jednak przeważnie importowe, 
a więc na naszą niekorzyść, stwierdzić możemy, 
że od wym ienionych w  tabeli 10 państw, sprowa
dziliśm y za 315 m iljonów złotych więcej w  prze
ciągu 8 miesięcy, aniżeliśm y wywieźli.

Kto nie płaci towarem, ten m usi płacić zło
tem. Kto ani towaru niema, ani złota gdy mu się 
wyczerpało, ten się  staje bankrutem.

Cyfry powyższe wskazują bardzo wyraźnie, 
dokąd idziemy, jeżeli tak dalej będziemy gospo
darzyć.

Często spotykamy się ze zdaniem, że prze
cież Polska należy do krajów kulturalnych, że 
nie może się chińskim  murem otoczyć, że nasz 
poziom kulturalny domaga się wprost życia jak 
w  Londynie, w  Paryżu, Berlinie, W iedniu itd.

Owszem zgoda! My zawieramy naiwet trak
taty handlowe z naszymi bliższym i i dalszymi 
sąsiadami, abyśmy z nim i towary m ogli w ym ie
niać. Bo przecież i my m usim y mieć zbyt dla 
naszej nadprodukcji w zbożu, kartoflach, mącz
ce, spirytusie, cukrze, nafcie, bydle, m ięsie, drze
wie i rozmaitych przemysłowych wyrobach. To 
wszystko się zgadza!

Są nawet kraje, których import przewyższa 
mocno eksport, a mimo to ich w aluta stoi m o
cno, jak n. p. Anglja. Lecz są to kraje bogate, 
które pożyczają pieniądze innym  krajom. A zy
ski, jakie z tych pożyczek ciągną, wyrównają  
z czubkiem niedobór towarowy.

Polska nie jest w  tern szezęśliwem  położeniu, 
Polska nie jest wierzycielem  innych, tylko dłu
żnikiem. Jedyny pozaprogramowy pieniądz, ja
ki do niej wchodzi, to zarobki naszego robotni
ka na emigracji, a te tak olbrzymiego deficytu  
wyrównać nie mogą.

(Ciąg dalszy  nastąp i.)
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N ota tk i

Nowe przedsiębiorstwo kartoniarskie w Poznaniu  
„Bomboniera“, ul. K onopnickiej 9. N ależy z wszel- 
k iem  uznan iem  i zadow oleniem  skonsta tow ać, iż po
m im o tru d n y ch  w arunków , k tó re obecnie p a n u ją  
w  h an d lu  i przem yśle, p rzem ysł polski, o ile jes t o p a r
ty  n a  zdrow ych, so lidnych podstaw ach, chociaż zw ol
na, lecz stale  się rozw ija . W yżej w sp o m n ian a  firm a, 
k tórej k ierow nictw o spoczyw a w  rę k u  dw uch m ło
dych sprężystych  i p racow itych  przedsiębiorców , po
s iad a jący ch  odpow iednie fachow e kw alifikacje , w y ra 
b ia  przedm ioty  tek tu row e, jak : p u d ełk a  do c u k ie r
ków w  p ięknem  i gustow nem  w ykonan iu ; k a rto n y  
kupieckie do przechow ania  i tra n sp o r tu  tow arów , jak  
kapeluszy, obuw ia, w yrobów  g a lan te ry jn y ch  i t. p.; 
p u d ełk a  do w yrobów  kosm etycznych i chem icznych 
w różnych form ach  i rozm iarach , to rebk i papierow e 
z nap isem  i bez n ad ru k u , jak  wogóle przeprow adza 
w szelkie tran sa k c je  w chodzące w zakres tej b ranży

P rzedsięb io rstw u , k tó re  zdobyw a sobie coraz to 
w iększe zau fan ia , życzym y dalszego ro zk w itu  i roz
woju.

Nowe znaczki stem plowe. Z dniem  2 stycznia 
1926 r. puszczono w obieg now y n ak ład  znaczków  
stem plow ych w artości 1 zł.

W sprawie otrzym ywania pozwoleń na przywóz.
W obec licznych skarg  im porterów , że nie o trzym ują  
pozw oleń n a  przywóz pom im o w płacen ia  w skaza
nych  im  opłat m an ip u lacy jn y ch , M inisetrstw o P rze
m ysłu  i H an d lu  w yjaśn iło , że o dokonanej w płacie 
zaw iadom ić należy rów nocześnie W ydział O brotu T o
w arow ego M in iste rstw a P rzem ysłu  i H an d lu  lub też 
C en tra ln ą  K om isję Przyw ozow ą, poczem dopiero f ir
m a o trzym ać może niezw łocznie żądane pozw olenie. 
W raz z pokw itow aniem  op łacen ia kosztów  m an ip u 
lacyjnych  należy przesyłać do w ym ienionych  insty- 
tucyj t. zw. „żółte zaw iadom ienia".

Odpisy św iadectw  pochodzenia. O kólnik d ep a r
tam en tu  ceł z d n ia  27 m a ja  1925 ro k u  w y jaśn ia , że 
w  w ypadkach , gdy z tra n sp o r tu  tow arów , n ad es łan e 
go z zagran icy  do urzędów  celnych n a  ogólną fa k tu 
rę, m a być odpraw iona w tym  urzędzie ty lko część 
tran sp o rtu , a  re sz ta  p rzek azan a  do innych  urzędów  
celnych celem oclen ia lub  też gdy cały przybyty  
tra n sp o r t m a być podzielony n a  p a rtję  celem  p rzek a
zan ia  do odpraw y w różnych u rzędach  celnych, to 
u rzędy  celne, p rzekazujące tak ie  tran sp o rty  w inne n a  
w niosek strony  pośw iadczyć odpisy przedstaw ionych 
im  oryg inalnych  fa k tu r , u rzędy  zaś odpraw iające  
p rzekazane w in n i p rzyjm ow ać tego ro d za ju  odpisy 
n a  rów ni z o ryg ina lnem i dokum entam i.

Przywóz wzorów i próbek towarów zakazanych  
do przywozu. O kólnikiem  z d n ia  26 październ ika  
1925 r. w zw iązku  z w prow adzeniem  zakazu  przyw o
zu n iek tó rych  tow arów  zagranicznych , M inisterstw o

S karbu  w yjaśn iło , że w zory i próbki tow arów  zak a
zanych do przyw ozu korzysta jące  z w olności celnej 
n a  m ocy przepisów  celnych i sprow adzane w tak ich  
ilościach i tak iem  zestaw ieniu , że nie m ogą służyć 
do innego uży tku , m ogą być przewożone do k ra ju  bez 
specja lnych  pozw oleń.

Przywóz polskiego drzewa do Czechosłowacji.
„P rag er P resse" donosi, że w o sta tn ich  czasach 
wzmogło się zaofiarow anie drzew a polskiego w Cze
chach. Z jaw isko to  należy  przypisać prohib icy jnym  
cłom  niem ieckim , un iem ożliw iającym  wywóz do N ie
miec, wobec czego polscy drzew iarze szu k a ją  sobie 
zbytu gdzieindziej. W  Czechosłow acji są  polskie ofer 
ty  przy jm ow ane chętnie , tem bardziej, że p an u je  tam  
pew ien b ra k  m a te ria łu . Podobno najw ięcej szans m a 
drzewo celulozowe, gdyż wobec b ra k u  tegoż, czeskie 
fabryk i p ap ie ru  dom ag ają  się energicznie zakazu  w y 
wozu drzew a nieobrobionego do Niemiec.

W idoki handlu z Rosją. Sow iety dokonyw ują 
obecnie zasadniczej reo rg an izac ji sw ych głów nych 
in sty tucy j hand low ych  „Gostorg" d la  h an d lu  we- 
wnętrzaaego i „W niesztorg" d la  h an d lu  zew nętrznego 
— u leg a ją  zjednoczeniu  i działać będą jak o  jed n o lita  
o rgan izacja . W edług zapew nień  szefa m isji h an d lo 
wej sow ieckiej w W arszaw ie, p. N azaren iusa , im port 
z P o lsk i do Rosji na ro k u  1926 p ro jek tow any  je s t na 
22 rn iljony  dolarów . P ow ażną pozycję w tej sum ie 
stanow ić będą m aszyny rolnicze. W sk u tek  reo rg an i
zacji w spom nianych  in sty tucy j handlow ych i k o n ie 
czności p rzystosow ania się do innych  w arunków  — 
Sowiety za trzym ały  lub  cofnęły szereg zam ów ień, 
k tóre poczyniły m iędzy innem i w Polsce.

Szef m isji p. N azaren ius m iał w yjechać do Mo
skw y, jed n ak  z uw ag i n a  dokonyw ującą się reo rg a
nizację han d lo w ą w Rosji podróż sw oją odroczył. 
Z tego też pow odu nie doszła jeszcze do sk u tk u  k o n 
ferencja, ja k ą  m iał m ieć p. N azaren ius z p rzedstaw i
cielam i po lskich kół przem ysłow ych i handlow ych 
w W arszaw ie, następn ie  opóźnił się w yjazd delegacji 
przem ysłow o-handlow ej polskiej do M oskwy oraz nie 
za łatw iono sp raw y  u d z ia łu  P o lsk i w  w ystaw ie tyfli- 
skiej. D elegacja „Polrogu", k tó ra  jeździła do M oskwy 
d la stw orezn ia Sow poltorgu, już pow róciła. O rga
n izac ja  ta  je s t na w ykończeniu  i po u su n ięc iu  pe
w nych kw estyj fo rm alnych  — pow innaby rozpocząć 
sw oją działalność. Oczekiw ane je s t zatw ierdzenie 
w' k ró tk im  czasie s ta tu tu  Izby przem ysłow o-handlo
wej P o lsk i i Z. S. S. R.

3(terowtiik drukarski
d z ie ln y  f a e h o w ie e ,  o b e z n a n y  z  k a l*  
k u la e ją  itd ., p o sz u k u je  p o s a d y  z a r a z .  
Ł a s k a w e  o fe r ty  u p r a s z a m  do „ P r z e g l.  
G ra fiez n e g o  i P a p ie r n ie z ."  p o d  Jir. 16.

O g ło s z e n ia : */i s t r o n a  80 zł .  %  s t r .  40 zł .  i/i  s t r .  
20 z ł .  7s  s t r .  10 zł .  i/16 s t r .  5 z ł .  1/33 s t r .  2.50zł. N a  s t r .  
I o k ł .  1 0 0 % ,  n a  s t r o n i e  II, III i IV o k ł .  5 0 %  
w ię c e j .  D l a  p o s z u k .  p o s a d  50%  o p u s t u .  N u m e r y  
o k a z o w e  i d o w o d o w e  o p ł a c a  s i ę .  O g ł o s z e n i a  
p r z y j m u je  s i ę  do  ś r o d y  r a n a  g o d z .  9.

Przedpłata kwartalna 4,50 zł mle- 
siqczna 1.50 zł. z dostawą w dom. 

Numer pojedynczy 50 groszy.

- - - K o n t o  c z e k o w e  P .  K. O.  N r .  202 8 6 8 . - -  -
N a k ł a d e m  „ H u r t o w n i  D r u k a r s k i e j * ,  T o w .  A k c .  
w  P o z n a n i u ,  S t a r y  R y n e k  n r .  4. T e l e f o n  2555 

R e d a k t o r :  T e o d o r  K ry g  w P o z n a n i u .

D rukarn ia P olska Tow . A kc. w P oznaniu.


